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* Biblioteka polska , sanocka. Je d n o  z wie­

lu tak trafnych przypowieści naszych polskich m ó w i : gdzie 

s ie  dw óch  k łó c i ,  tam  trzeci najczęściej  guza o b e rw ać  t. j. 

szkodow ać  m o ie .  A ze w życiu p rak tycznem  aż nadto  

częslo o tej prawdzie  i nam acaln ie  naw et  się  p rzekonu jem y,  

cóż wiec d z iw n eg o ,  że taki dbający o sw ą sk ó rę  czem 

p rędze j  usuw a się od zw aśn io n y ch ,  aby n iemiłe j  ich kłótni 

ew entua lności  wyminąć.

Mocno przeto ubolew ać należy nad n ieporozum ien iem ,  

k tó re  rozdwoiło  p rzedsięb io rs tw o  wydawnictwa Biblioteki 

polskiej w S a n o k u , gdyż takow e  ła two odstręczyć  może 
licznych p ren u m e ra to ró w ,  a tem  sam em  koniecznie  za sobą 
po c iągnęłoby  u p a d ek  n a d e r  zbaw iennego  dla l i te ra tu ry  p o l­

skiej wydawnictwa.

Bo aczkolwiek objawy począ tku jące  Biblioteki polskiej 

dużo jeszcze  bardzo  do życzenia pozostaw ują  , p rzecież  ka- 

żden  z p re n u m e ra to ró w  chętn ie  n iósł  swą cząstkę  zasiłku 

dla wzrostu  rozpoczęte j  budowy, podsyca jąc  w ytrw a łość  

swoją  tą nad z ie ją :  że przy zgodzie  i d o b ry ch  chęc iach  

przedsiębiorców, dzieło już  w ruch  w p r o w a d z o n e , przy s u -  

m ien n em  korzystaniu  z p rzes t ró g  i po rad  św iat łych i o p i­

nią publiczną do tego  upow ażn io n y ch  (n ie  zaś lada jak ich )  

krytyków, zdoła  z czasem  w torow ać  się  we właściwą so b ie  

k o l e j , aby nareszc ie  z chwałą  dob ieg ło  do zam ierzonej  s o ­

bie mety.

Po ję ła  publiczność nasza wysokie i wielkie z n a c z e ­

nie Biblioteki po lsk ie j ,  której zdaniem  być p o w in n o :  sk a r ­

by um ysłowej pracy  daw nych  w ieków, teraz  rzadkich już 

ba rdzo ,  przez liczne egzem pla rze  p rzed ru k iem  pom nożyć  

i 0d możliwego zatracenia  o c h r o n ić ,  jako  leż k ażd o w iek o -  

wą li te ra turę  ze wszystkieini odc ien iam i sw em i w jedną  

i sobie w łaściwą całość  z e s p o l ić ,  a tak z eb ran e  skarby za 

p om ocą  m iernej  przedpłaty ,  d o s tę p n em i  uczynić  każdemu 
z czytającej publiczności.

Przed  dz ie łem  w ten  sposób  w y k o ń c z o n y m , ze czcią 

uchylićby potrzeba c z o ł o , korzyści bow iem  dla l iteratury 

naszej b y ły ty  n ie o g ra n ic z o n e ,  a i nie literaci kosztu jąc  in 

succum  et sa n g u in em  w o jczystem piśm iennictwie  , n ab ra ­

liby lepszego s m a k u ,  t rzeźwiąc się  tym kord ja łem  d o m o ­

wym z zawrotu um y sło w eg o  obczyzną o d u rż e n ia ,  jakby po 

p rzep i tku  na winie szam pańsk iem  lecząc s ię  wytrawnym 

węgrzynem .

Któryż a lbowiem z polaków, p rzechodząc  się obok 

w ie lk ic h ,  g łębok ich  myśli i dzie jów h i s t o r j i , nam przez 

dziadów i naddziadów  naszych p rzekazanych  w s p u ś c i z n ie , 

“ję tych  dla naszej nauki przez n ic h ,  w e d łu g  czasu i w ie ­

kowi w ła śc iw ego  s p o s o b u , w słowa rozum iałe  każdem u z nas 
bo sw ojskie  ?

K tó ren  m ów ię  Polak, zbliżający się  do Biblioteki p o l ­

skiej na  wyż okreś lonych  w ykończone j  p o d s t a w a c h , nie  

ucztije sym patyczn ie  się  być pociągnięty ,  by s ięgnąć  (z p o ­

czą tku  trwożliwie  a n aw et  i z o d r a z ą , up rzedzen iem  p rz e ­
ję ty )  po te ska rby  n a ro d o w ej  l i te ra tu ry ?

Lecz uczyniwszy krok  ten  p ierwszy, czyż n ieuczu je  

się  być owiany d u ch em  acz g ro b o w y m  ale m iłym se rc u  

j e g o ,  odb iera jąc  z nim jakby nam aszczen ie  d u c h o w e  do 

w s tępu  w ową n iez m ie rzo n ą ,  m oże  jeszcze  z u p e łn ie  m u  

nie z n a n ą , a tyle rozkosznych  w sob ie  mieszczące j  o b ra ­

zów naszej  przeszłości? .. .  W  tych to przes t rzen iach  gd(y r a z , 

s k u r c z o n e ,  zniewieścia łe  swej w yobraźni  skrzydła  rozwinie ,  

w n e t  w zm ocn ionym  lo tem  wzniesie się  do świetliska ojczy­

stej literatury,  a rozbudzony  d uch  z le ta rg icznego  uśpienie  
rozgrzeje  s e rc e ,  k tó re  na reszc ie  zacznie m y ś l e ć , czuć  i m ó ­
wić po polsku.

Ileżby taka Biblioteka p o lsk a ,  każdem u p rz y s tęp n a ,  

nie rozżarzyła talentów , dotychczas m ilczących  dla baaku 

na tchn ien ia  i w z o ru !  Jak  s łowik z g n iazdeczka  w ybrany ,  

nim matczynej dosłyszy  pieśni,  pod  obcych  opieką, obcego  
ptas twa w rzask iem ,  krzykiem lub k w i le n ie m ,  p rz ec iw n em  
m e to d y i , w se rc u  jego  ut wionej,  r ażony ,  n iepuśc i  s ię  w  tó r  
z niemi pom im o szczerej,  m łodoc ianne j  siły i chęci d o  śp ie ­

wu , tak też i n ie jed en  ta len t  l i te rac k i ,  sam ą  tylko l i te ra ­

turą zagórską  karmiony, milczy, b o  dusza  je g o  inną  p rz e ­

czuwa nu tę ,  której n iesłysząc nigdzie, n iepotraf i  wyśpiewać. 

Po d  p rzew odn ic tw em  dop ie ro  sw ych o jców  i dz iadów ośmieli  

się postawić  krok pierwszy, by idąc ich t ro p em ,  s tan ąć  na 

szczycie  i s ięgnąć  po laurów w aw rzyny .  Tak ie  korzyści  

przyn ios łaby  Biblioteka polska.  Cześć  i chw ała  każdemu 

kto do jej budowy się p rz y cz y n ia , b iada kto jej wzrostowi 

p r z e s z k a d z a , wzgarda p o tom nośc i  go  czeka.

Przy  takiem pow odzen iu  jak o g łoszen ie  wydawnictwa 

Biblioteki polskiej w San o k u  d o z n a ł a , byłoby  p rzedsięb ier-  

s two z godne  i ożywione d u c h e m  wielkości sw ego  zamysłu 

po dziś dzień daleko więcej postąp iło  w urzeczywis tn ieniu  

zam ierzonych  zamiarów. Discordia  r e s  m agnae  dilabuntur.  

Tyle sm utnych  dośw iadczeń  nie uczyniło  nas jeszcza m ę d r ­

sz y m i ,  p rzek leńs tw o n iezgody  cięży n ad  naszym n a r o d e m ,  

dla tego  też i najsz lachetn ie jsze ,  najzbawienniejsze  zam ysły  

o tę  rozbijają  się  skałę.  Nic w ie lk ieg o  u nas powstać nie 
zdoła.  Zgrzeszyliśmy P a n i e , m o cn o  za to c ie rp iem y. Po­
t rzeba aby zgorszenia przyszły  na ś w ia t , lecz biada kto 

przyczyną  zgorszenia. X. A. N.

Chyrów 15 g o  Lis topada.

* Lekarstwo od wścieklizny. (Z littu.) W y ­
czytałem w P rzew odn iku  w Nrze 6 7 ,  że  jakiś w łośc ian in



na Ukrainie  wynalazł sku teczne  leka rs tw o przec iw  w ś c ie ­
k l iź n ie ,  w rośl in ie  Alisma plantago.

Nie je s t  to nowy w y n a laz ek ,  ile ze ja  go sam juz 
od lat  c z terdz ies tu  po wiele razy w zdarzonych  wypadkach, 
na  psach  od wściekłych p okąsanych  , i już  wściekłych d o ­
św iadczał  , i zawsze z dobrym  sku tk iem  —  a pierwszy j e ­
szcze p rz e z  lat 2 5  w pewnej  familji na W ołyn iu  z dobrym  
sk u t k i e m , tak p so m  w ściek łym  jak  i ludziom dawany  był.

Ta roślina rośn ie  wszędzie  przy s t a w a c h , a szcze­
gólnie  po b ło tach  i po ro w ach  b ło tn is tych  —  kwitnie  d o ­
piero  w Czerwcu , zaś korzeń jej cybulow aty  ma pod sp o ­
dem m nós tw o  korzonków, w kształcie  kutasa  n ic ia n e g o ,  
i właśnie  te k o r z o n k i , w S ie rp n iu  u z b ie r a n e ,  o p łu k an e  do 
czysta,  a w cien iu  u s u s z o n e ,  na p roszek  u t a r t e ,  są ow em  
lekarstwem .

Nazywa się p o d łu g  L in e u s z a , Alisma Plan tago ,  foliis 
ovatis, a c u t i s , f ruct ibus o b tu se  tr igom s,  po n iem iecku ,  g e -  
m eine r  W a s s e r w e g e r i e h , W a ld sb a r t ,  F r o s c h lo f e lk r a u t , 
Gutberath  ; w a p te k a c h :  Barba s y lv a n s , P lan tago  palustr is ,  
po f ran cu sk u :  f luteau P ia n ta g in e ,  po ang ie lsku  W a t e r - p l a -  
tain a l ism a ,  po w ło sk u ,  Alisma p ian tag ine  a q u a t i c a , po 
h o len d e rsk u  , g r o a t e - W a t e r - W e e g b r e e , po d u ń sk u  V a n d — 
V ogbrad  G o d h e re a d ,  po N o r w e g s k u ,  Vand g r o e b la d ,  po 
S z w e d zk u 1, S t a k r a , po h i s z p a ń s k u ,  Alisma P la n te n  aćualico,  
p o  p o r tu g a l s k u , T an c h ag e m  a q u a t i c a ,  po  R o s s y j s k u ,  P o -  
pu łn ik  w odjannoy  i b u l a k , po  D.qlsku, Rabka w o d n a ,  po 
C z e s k u ,  Ss iroky  g i trocy i ,  po  W ę g i e r s k u ,  Vizi — Itri fu.

S ło w em  w całej  E u ro p ie  znana roślina —  która, już 
p rzed  5 0  laty przez d o k to ró w  po ten  czas s ławnych w R o -  
syi jako  t o :  T u rg en e w a  i Vietza a n a l izo w an a ,  i jako  ś ro ­
dek  przec iw  wściekliźnie  sku teczn y  zalecana była.

Przez tego  os ta tn iego  wydaną w tym celu  b r o s z u r ę , 
z odbiciem  kolorow em  tej ro ś l in y ,  jeszcze  w roku 1 8 1 7 ,  
w łaśn ie  posiadam . Laaryków . S .

*  G a s z e n i e  p o ż a r ó w  w p o k o ja c h ,  sk ładach  . k o ­
m inach  etc . za po m o cą  chem icznych  ś r o d k ó a  coraz  bardziej  
u pow szechn ia  się  w Niemczech. '  J e s t  to wynalazek panów 
Kiihn i B ucher .  Mieszanina chem iczna  w puszkach  p ap ie ­
rowych zapala się i rzuca w m ie jsce  gdzie og ień  wybuchł.  
Mieszanina ta paląc się śc iąga do  s iebie  wszystkie palne 
w powie trze  części i przez to p rzedm io ty  inne palące się 
gasnąć  m u szą ,  a naw et  węgle  żarzyć się  przestają . Z p o ­
c zą tk u  próby wypadły  nie dosyć  pom yśln ie  , lecz później 
pan  B u c h e r  poprawki poczynił  w przyrządzeniu  t a k i e , iż 
w  o d by tych  w plrzeszłym m iesiącu  z u rz ęd ó w  p rz ed s ię b ra ­
nych próbach  Najpomyślniejsze o s ią g n ię to  skutki.  Porob io ­
no n. p.. duże otwory św id rem  w d rew n ian e j  sk rz y n i ,  na 
dno  nałożemo ziemi a na tę s łomy, wiórów, ch rus tu  i p a ­
lono to dosta teczn ie  sp ir i tu sem  i o lejem te rpen tynow ym . 
Po czerń zapa lono wszystko, a gdy już  p ło n ę ło  w całej 
s i l e ,  rzucił  p. B uoher  do  palącej się skrzyni puszkę  z m a s - 
są sw ą , zapaliwszy kno t  wystający. W  kilku sekundach  
po zapaleniu się  tej m assy wszystko zagasło , a w drugich 
kilku sek u n d ach  gdy w puszce  m a-sa  d o g o ry w a ła ,  nawet 
węgle z c h ru s tu  i t. d. żarzyć się  przesta ły .  Inną próbę  
robiono w wielkiej budzie j a r m a r c z n e j ,  zbud o w an e j  z su ­
chego drzew a.  Szczelin w dachu  (było p e łn o ,  bo buda 
hyła stara. Na pow ałę  na łożono  słomy, wiórów i chrustu ,  
gdy już wszystko p ło n ę ło ,  do rzu co n o  dla lepszego  jeszcze 
podsycenia ognia  sp ir i tu su  , terpen tyny ,  i fun t  kolofonium. 
Pan Bur,he r  rzucił  w to puszkę  z pięcią funtami swfcj m a s ­
sy- W  kilku se k u n d ach  po zapaleniu  się  p a s s y ,  nie tylko 
p ło m ie ń  z a g a s ł , ale n aw et  i węgle.

P o  tak szczęśliwych p róbach  m agis t ra ty  saskie  wydały 
rozporządzen ie  aby aptekarze ,  drogiśe.ie, destylatopowi i t  p . 
na  o g n io w e  niebezpieczeństwa na rażo n e  fabryki i .rzemiosła 
miały w swoich w ars ta tach  zawsze zapas p uszek  z m assą  
gaszącą pożary .  Fabryka uprzywile jowana tej massy j e s t  
w Lipsku.

*  N o w a  r o ś l i n a  p o ż y w n a .  A rtykułem  zalecanym 
przez zagran iczne  towarzystwa ro ln icze  i e k o n o m i c z n e , j a -
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ko ś ro d ek  m o g ąc y  służyć na pożyw ien ie ,  j e s t  korzeń  r o ­
śliny zn an e j  u nas pod nazwą P rzestep  (Bryonia). Roślina 
ta m oże  być oprócz  tego  użyteczną w wyrabianiu alkoholu 
a nad to  ma już o ile wiemy niejakie użycie w sz tuce  le ­
karskiej  , posiada bow iem  p ierw ias tek  rozpuszczalny gorzki 
działający drastycznie .  Po  odjęciu  tego pierw iastku  , m ie -  
kisz pozostały ususzony i sp roszkow any  używany być m o ­
że na pożywienie.

W ydobycie  mączki z tego  korzenia  odbywa się b a r ­
dzo pros tym  sp o s o b e m ,  przez p łu k an ie ,  t łuczen ie  i tarc ie  
w wodzie  posiekanego  korzen ia .  N ader  biała m ą c z k a , k tó ­
ra opada  na d ó ł ,  p łucze  się  tak d ł u g o ,  dopóki ostatnia 
woda  nie okazuje  ani śladu gorzkaw ego  sm aku. Mło. e 
k o r z e n i e ,  w yryw ane  pod k on iec  je s ie n i ,  a dochodzące  
wówczas g rubośc i  ręki , a d ługośc i  blisko łokcia  * na jw ię ­
cej wydają  tej m ą c z k i ,  to je s t  oko ło  A i  p r o c e n t ;  t r a k tu ­
jąc  o d pow iedn io  aby tę m ączkę  zmienić  w gliikos , o trzy­
m ać  można 8  do 9  pCt. a lkoholu z 1 0 0  c/.eści korzenia.

W o d a ,  w której się p łuka ł  k o r z e ń ,  a przynajmniej 
p ie rw sze  , najwięcej goryczy ; zawierające  jej  c zę śc i ,  ~ g o to ­
wane  do  g ęs to śc i ,  da ją  używany w sz tuce  lekarskiej  extrakt

Dla o trzymania  mączki na pożyw ien ie ,  najlepiej j e s t  
pokra jany  w c ienk ie  talarki lub paski korzeń , wystawić na 
ciągły przepływ  wody, co o d e jm u je  mu zupełn ie  gorycz 
i w tyip s tanie  sproszkow any,  daje  subs tanc ję  pożywną."

Co do up raw y  P rz e s tęp u  , d odam y ty lko ,  że iiiemusi 
być bardzo t ru d n o  hodow ać  ro ś l in ę ,  klóra w na tu rze  n a ­
potyka się przy na jn iepom yśln ie jszych  s to su n k a c h  k l im a to -  
wych i na najrozm aitszych  n ieu p raw n y ch  zupełn ie  i n ie u ­
rodzajnych  g ru n tach .  D ok to r  Funari  w P a r y ż u ,  który ży­
wo zajął  się  tą rośl iną  i jej uży tkam i,  z a p e w n ia ,  że m o rg  
n a jnędzn ie jszego  g ru n tu  zasadzony Prze  lepenT, przynieść  
może wyższe korzyści ,  niż m o rg  najurodzajniejszej- z iemi,  
zasadzony  naprzyk ład  burakam i. ,

*_ B e e t h o v e n  i  p a j ą k .  L udwik B eethoven  (zm arły  
r. 1 8 2 7  w W ie d n iu ;  jeszcze  dzieckiem będąc  fantazjował 
na f o r te p ia n ie ,  a więcej jeszcze na s k rz y p c a c h ,  i czynił 
to w sam otnośc i  z taką g o r l iw o śc ią , iż zapom inał  przy iem  
o p ierw szych  p o t rzeb ach  ż y c ia , a matka musiała go zawsze 
d łu g o  wołać  do obiadu  lub ,(jo koi.aćyi.

Razu j e d n e g o ,  gdy g ra ł  na s k r z y p c a c h ,  zoczyła  m a t ­
ka p a ją k a , sp uszcza jącego  się od sufitu ku skrzypcom . 
Z obrzydzenia  s trąciła  go na z iemię i zdeptała .  Oburzony  
tern B eethoven  , choleryk z natury,  rzucił  w gniew ie  sk rzyp­
ce  na z ie m ię ,  rozgnió t ł  n o g a m i ,  i już  więcej na tym i n ­
s t ru m e n c ie  nie grał.  Bo ten  pająk był wtedy jedynym  j e ­
go s łu c h ac ze m  w sam otności .  On go zwabił  do  siebie  
m u zy k a ,  jak niegdyś Am phion  , —  a matka go zam ordowła.

*  R e c e p t a  n a  g ł ó d .  , P aństw u  pe rsk iem u  zagrażał 
g łód  w r. 9 9 9  p. n. Gtir. Żniwa już przez kilka lat  nie 
udaw ały  s i ę ,  -a ubodzy w kraju z bojaźnią oczekiwali bl i­
skiej drożyzny. Na persk im  t ron ie  s iedział  wówczas A*ud 
ad Daulah , m onarcha  m ądry , k tó reg o  bolała nędza sw ego  
lu d u ,  i który sam  chcąc mu u lży ć ,  odm aw ia ł  sobie  różnych  
wygód , gdy tymczasem bogaci opływali  w dosta tkach .  Azud 
wydał  więc  rozkaz na cały kraj , iż za je d n e g o  b i e d n e g o ,  
który um rze  z g ło d u ,  każe p ow ies ić  je d n e g o  b o g a te g o .  To 
p o m ogło .  Lata nędzy m inęły ,  i ż a d e n  ubogi nie u m ar ł  
z g łodu .  Lecz historja uczy n a s ,  że i żaden  z bogatych 
nie zubożał  przez to.

■* S l o a  r o z b ó j n i k i e m .  W  jed n y m  op is‘e p o J ro  
ży po państw ie  Siam wyczytać  m ożna  n a s tęp u ją 0? historję  
o s łon iu  : Między miastami Siam i Porce lona  rzuca ł  się
s łoń  na p o d ró żn y ch  i ,  w szystk ie  ich rzeczy zanosił  do 
swojej j a s k in i , gdzie wszystko w porządku ustawiał.  Je c h a ł  
w łaśn ie  tam tędy  k up iec  kochinchiński-  Lecz tym razem  
poda je  m u  s łoń  n ogę  i krzyczy g łosem  jęczącym. K o c h in -  
ch ińczyk  opam ię ta ł  s i ę , opa trzy ł  n ogę  i wyciągnął z niej  
duży kolec. Zwierzę  u ra to w an e  było jeszcze w dzięczn ie j-
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sze niż lew Amlroklesa. Słoń pogłaskawszy k u p ca , wziął 
go na plecy i zaniósł  do swej jask in i , napełnionej skarba­
m i,  poezem znikł. Kupiec oznajmił to magistratowi P or-  
eelony, który mu darował jedną część znalezionych rzeczy, 
a resztę pooddawał właścicielom.

*  S z c z e g ó l n y  anons można wyczytać w dzienni­
ku londyńskim „ T im e s * :  .W ylec ia ła  z Willi w S t .  Johns
W ood  bardzo in ła . szara papuga. Bardzo w e s o ł a ,  a cho  

ciaż wymowa jej niewyraźna,  krzyczy całemi godzinami z 
największą gorliwością.  Znalazcę jej uprasza s i ę ,  aby się  
ł i ' 0 'luie ojjehod/.ił z tern słodżiuchnein p ta szęc iem ,  nie 
uważał na jej k ą s a n e ,  i zwrócił stroskanej właśc ic ie lce  za 
u a^rodą trzech  gw ineów. Adres: Pani de P oppe lts ,  Akro-  
Be ratinia kottage. S t  J ńlins Wóod.< Jak czu le !  Lecz prze­
cz, vtajiny umieszczony nieco niżej anons szkaradnego m a ł-  
i. i nka  pani de Poppelts:  .W ylec ia ła  z willi w St John’s
W o o d  szara' p ap uga '  nadzwyczajnie z łoś liw a,  nie  mówi  
Hn i słowa , ale godzinami całemi nieznośnie wrzeszczy bez 
i . i duego powodu. Kto złapawszy ją zwróci Wypchaną  p o ­
dł ug  następującego a d resu ,  otrzyma z podziękowaniem czte­
ry  gwinee. Pan de Poppelts , Akroceraum a, St. John’s 
W o o d .«

P rz y je c h a l i  ilo .il 24. l is to p a d a  do  L w o w a
P P .  J ó z . j j j z .  Alex. G rzęze w a k i  K o n .  C ze ch o w icz .  E r a z m  Za­

b ło c k i  z W i e d n ia  J d z  O p p e n a u e r .  F ranc .  L u k a s i e w ic z  Jan  K .fk a  z 
Ż ó łk w i .  Ant. L e n c z e w s k i  z U e r e w a c z i .  J a n  Mieln icki z K ras n eg o .  E ra zm  
T y n i e c k i  z T a rn o p o la .  W ik t.  B o c h e ń s k i  z Ż u raw icy .  Józ .  L a u reck i  z 
S a m b o r a .  J a n  K o m p e r t  z Z ło tn ik ,  S tan .  C h ęc iń s k i  z W e so ła .  Ju l  Leo  

i  B o le c h o w a .  E d w .  N i t t n e r ^ z  P r a g i .  X aw .  C iem irsk i  z C z e r t a n .  J an  Za­
rzyck i z Ja s t rzęb i cy .  Bon. Z ę d z ia n o w s k i  z T u rz a .  K ar . S p e i s e r  z S z w e -  
eyj. F r y d r .  Muller  z P r z e m y ś la .  Paw . R o b e r t  z K rak o w a .  L u d w .  L o k o -  
c i j o w s k i  z Lu k aw ic .  J a n  R u l ik o w s k i  z l i h r y n o w a .  W ilh . T e lc z y ń s k i  z 
S i e r o s ła w ic .  Leon .  P a w liko w sk i  z M ajdanu. Józ .  P ło c k i  z J a w o r o w a .  
Józ . p a lu sz y ń sk i  z Ulicka.  Br. B r o n e n b e r g  z G ró dk a

PP. W ł a d .  D ru c ick i  z Bło tn i.  A dolf  S c h r a m m .  Alex. H il fe rd in g  
z P rag i .  Hil. B an k ie w ic z  z L e c ó w k i .  E r a z m  Z a jącz k o w s k i  z Glinian.  
Hen . S p a lk e  z P r e r a w y .  A nt.  l l g m a n n  z Demlócyj j 'Jul K op czy ńsk i  z Za -  
rudzia .  Max. L a s k o w s k i  z L ipn ik  J an  L in d n e r  z Ko s / o wa .  A m b r .  M ró w ­
czyńsk i z R o h a ty n a .  S tan .  M alczew sk i  z C ze śn ik .  Miecz. S k rzy ń s k i  z

S z u p a r k i  Alex. P o la n o w s k i  z M oszk o w a .  Mich. M roz0 w ieck i  z C h o d e r -  
k o w ic .  Kaj. R u l ik o w s k i  z S w i ta rz o w a .  Kaj. T e r l e c k i  % J a n k o v v jK F ra n c  
S ie m ia n o w s k i  z L im ig id o w a .  Ju l C ze rw iń sk i  z Glińska.  O t to n  H a u s n e r  
z P o n ik w y

W yjechali do d. 24. listopada ic  L w ow a.
PP.  K łem  B o b r o w s k i  d o  P o d k a m ie n ia .  Jpl.  L u b ie n ie c k i  do  P r z e ­

m y ś la n .  H en. B e r e z o w s k i  d o  W o d n ik a .  J a n  M odnick i do  S to ja n o w a  
Le op .  L u s t i g  do  K ału sza .  Jak .  G o t t l eb  do  D o łh ó m o ś c i s k .  Hil. i K o n s t  
T r e t t e r  d o  Ł o n i a .  X aw .  B ie n ia w s k i  d o  M ag ie ro w a .  Ant. S k rzy s zo w sk i  
do  D ąb ro w icy .  J a n  P o sp ie s c h i l l  do  B r o d ó w .  Józ . J a w o r s k i  d o  K u ta ło w ic .  
W ł a d .  h r .  K a l ino w sk i  do  B a k o w ic .  F r y d r .  W e lk .  Alex .  M ik le sco  do  
D em bicy .  S y lw .  S o z a ń s k i  d o  K o r n a ło w ic .  Kaj. D o m in k o w s k i  d o  Ł o k c ia .  
J u l .  G ra b o w sk i .  Fel .  P o lan o w s k i .  L e o p .  O b e r ty ń s k i  d o  Z łoczow a.

^.‘P- C iohock i  d o  C z a c h r o w a .  Jul.  Br . S n i te n i s  do  L e so w ie e .  
Hil. (Jankie wicz  d o  L e có w k i .  Józ .  S zy /w onow icz  d o  S r o k .  Jiknt. L e n c z e w -  
sk i d o  D erew acza .  Jan  Mieln icki d o  K r a s n e g o .  E d w .  N i t t n e r  do  S ta n i ­
s ła w o w a .  Ant. R yb cz y ńsk i  d o  O lszan icy  W oje . F a n g o r  d o  K orowicy .  
Ru d .  J a c k o w s k i  do  D r o h o b y c z a .  A do lf  A ulich  d o  Lack ich .  F e l ix  W i e r z ­
b o w s k i  do  Z aszkowa. Jó z .  O p p e n a u e r .  F r a n c .  L u k a s i e w ic z .  S tan .  S a w i ­
cki. Józ . P a lu szyń sk i .  K a r o l  S e b a ld  d o  Żó łkw i .  Sylw ’. B r z e ś c i a ń s k i  do  
R u s tw e r k i  T e o d .  hr. L a n c k o r o ń s k i .  Gus t.  h r .  Olizar  d o  D em b icy .  Ju l ian  
P o k o r n y  do  R ad y m n a .  G rzeg . br. J a c h i m o w ic z  d o  B ar ta to w a .  M aurycv  
K o l i s c h e r  do  R zeszo w a.  J ó z .  hr . B o b r o w s k i  do  G ajó w .

Kurs telegrafow any z W iednia 24. lis topada .
A u g s b u r g  za 1 0 0  złr.
H a m b u r g  za 1 0 0  tal. b r a n c o  
L o n d y n  za t fu n t  szter l.
Medyola u  za 3 0 0  li rów  
P a ry ż  za 3 0 0  f ra n k ó w  
Agio d u k .  ces . . .

I 1 0 7 P o ży cz k a  5 " / ,  .  . .

M ‘/a A kcye  b a n k u  . . . .
1 0 . W » 3 Kolej p ó łn o c n a  . . .

— Obi. i n d . ...........................
1 2 3  ' / , N ow a po ży c zk a  z lo t e ry ą

_ _  9 7a P o ż y c z k a  n a r o d o w a

82
1 0 6 5  
2 5 5 0  

7 5V ,  
1 0 8 ‘/ ,  
8 5 ? , .

D zisiejszy  kurs lw ow ski. I Gotówką
zł r.  I kr.

Dukat  h o l e n d e r s k i .............................................................
D ukat c e s a r s k i ....................................................................
P ó ł im p e r y a ł  zł. r o s y j s k i ...............................................
R ube l p a p i e r o w y .............................................................
R u b e l  s r e b r n y  r o s s y j s k i ...............................................
T a la r  p r u s k i ..........................................................................
Po lsk i k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . . . .  
G a li cy jsk ie  listy z a s t a w n e  za 1 0 0  zł. b ez  k u p o n u  
Gal icy jsk ie  o b l ig acy e  in d e in iz acy jn e  bez  k u p o n u
3 p ro c ,  pożyczka n a r o d o w a  ..................................
Sr ebr o . . .  ........................................................

4
4
8

1
1
1

8 0
7 4 |
8 2  i 4 5

towarem
złr.  | k r

4
4
8

1
1
1

81
74

5 4
59
36

3 9
3 5
13

4 5
8 3 1 1 5
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Zegarki fabryki genewskiej

Patek Philippe i Spółka
Z asiciycone pierw szem i medalami na wystawach  

w  L ondynie, la ry ż i i  i Ameryce.

są dj). nabycia w zakła Izie zegarmistrza

F r a n c i s z k a  E n g e l ,
w c L w ow ie,

(w rynku p o d  1. 1 7 3  ó b s k  handlu porcelany K. Lewickiego )

każda sztuka jest  obciągnięta , dokładnie wyregulo­
wana i o p a tr zo n a  św iadectw em , w la sn o ręc zn e m  poch odu  i za ­
ręc zen ia  wspomnionych rękodzielników. (Nr. 1 4 0 .  3.)

(Nr.  1 0 3 ) Jan Balko
poleca swó

( 11 .)

SKŁAD FORTEPIANÓW
przy  ul icy Po je zu ic k ie j w  d o m u  hr . K a r n i c k i e g o ,

ze znacznym zapasem fortepijanów budowy pierwszych mi­
strzów wiedeńskich i paryskich i ręczy za doskonałość i 
trwałość instrumentów.

Przyjmuje zamówienia na francuskie i angielskie for­
tepiany jako te ł  starp fortepiany w zamian za n o w e ,  nie­
mniej podejmuje rcparaeyje i strojenie fortepianów.

Pensya płci żeńskiej.
r . m i l i n  T I L #  n f r w m a u t o t .  Ia nn n vi '37 nin n .o

i '  ■ f f
Em ilia T it* ,  Otrzymawszy na to upoważnienie rzą 

d o w e , ma honor zawiadomić szanowną pub liczność , ii 
przy ulicy niższej Ormiańskiej pod liczbą 101 na drugien: 
piętrze, otwiera pensyę płci żeń sk ie j , gdzie wszystkie przed­
m ioty, należące do dobrego wychowania panienek wykła- 
f ł a n p  Ka Hd  ( N p  4 A.H 7%— A. \



»> Skład sukien męskich
[ FRANCISZKA BAłUTOWJKIEEO
7 pod Nrem 3 2 3  , przy ulicy n ow ej,

$ Na p o rę  jesienną i zimową z a o p a t rz y ł  s ię  w  brazyle, perUCBy, cIlCWIlIlc, V eloure, belo lirS , 
© m istion, b u ck sk in s , ca sto rsa tin s , tr ico ts , e la slin x , grain, dosk ins, corny itp. m a t e r y e  n o w e ;  i w y ra b ia
3 su k n ie  j e s i e n n e  i z im o w e  tak  dla c y w i ln y c h  ja k  i d la  w o js k o w y c h .  W  każde j chw ili  d o s t a ć  m o -  
3  żna  w  ty m  sk ład z ie  n a s t ę p u ją c y c h  s u k n i :

‘ t .  Surduty tak do ciała jak i wierzchnie od 25 3. Fraki, surduty, czamarki i tużurki od 18
© . fiń ,  do 3 0  złr.
ja 0 • i ’ • Pautalony od 8 do 14 złr.
£  2. Palm erstony, taim y, kabany, jakotez, in- 3 nniise||ii wełniane jesienne i zimowe od 5

nego rodraju zarzutki jesienne i zim owe do 10 złr. jedwabne i aksamitne od G do 14 złr.
\  po 25 do 60  złr. Bundy do podróży od 25 do 50  złr.

o O-aa
*kL
C T *  ł

J ^ ^ T ^ Z a m ó w i e n i a  z p ro w in c y i  u s k u te c z n ia  ten  sk ład  bez  zw łok i  i p rzesy ła  t a k o w e  pocztą .  Do 
z rob ien ia  jak ie jk o lw iek  su k n i  p o tr z e b u je  je d y n ie  p rzys łan ia  m u  m ia ry  o b ję to śc i  k o rp u s u  pod 
p a c h a m i ,  z u w a g ą  czy b u d o w a  c ia ła  j e s t  r e g u l a r n a ,  lu b  c z e m  się  szczeg ó ln ie  o d z n a c z a ;  
p o d łu g  w y r a c h o w a ń  k ra w ie c tw a  f r a n c u s k ie g o  su k n ia  k ażda  z ro b io n a  b ęd z ie  n a jd o k ł a d n ie j , za 

co  sk ład  za ręcza .  (Nr. 116. 8— 11) &

33?ti

Mydł a  Lekarski e . k
I

//W

^  Najstaranniej i najdokładniej przyrządzone 
widług zasad chemiczno-1'armaceutycznych, spra­
wdzone najpom yślncjszenii skutkami 

elorakiclr umiejętnych rozbiorów' i 
^praktycznych zastosow ań , zalecaja 

s ę  jako niezawodne pp. Lekarzom 
. 1 szanownej Publiczności.

Przyłączone opisy zawierają rozma- 
Ue sposoby najwłaściwszego użycia tyci 

środków pomocniczych , jak niemniej roz 
liczne sposoby onych spotrzebowania , ‘ O 

czego postać m y d ł a j a k o  najpraktyczniej 
za dozwala podnieść sprawdzoną ich skuteczność, 

gdyż forma mydła nie tylko ułatwia pacjentowi uży ^
cie środków zewnętrznych tyle skutecznych , ale i lekarzowi nastręcza zastosow anie tych najskuteczniejszy? 1

¥?SSŁ0rititsi\

WDF
4
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ya i

i najpowszechniejszych środków.

S z tu k a  w r a z  z o p i s e m  k o s z tu j e  m k .  kr

...............  32
20 
20 
23 
20 
27 
20

M ydłoM ydło z jo d k ie m  po tassu  od szkrotuł 
M ydło  grafito iue  od dawnych chorób skórnych 
M ydło terpen tynow e  od sparaliżować . . .
M ydło benzoesow e  od szorstkości skóry 
M ydło kam forow e  od rheumatyzmu . . . .
M ydło z jo d k ie m  s i a r k i , w zastarzałych wysypkach 
M ydło sm olne  od łuszczenia skóry . . . .

Mydła lekarskie sprzedają się tylko w tabliczkach 2 '/4 uncyi ważących, 
opatrzone są etykietami urzędownie deklarowanem i, tudzież pieczątką obok wybitą.  ̂
we Lwowie w aptece Fr. T o m a n k a , w Krakowie w aptece A . A l e x a n d w w i c z a :
w ow ie w aptece Jana  Tom anka.

N a s tę p u ją c y c h  12 rozmaitych rodzajów:
S z tu k a  w r a z  z o p i s e m  k o s z t u j e  m k .  k r  

z  tłuszczu  w ątrób m ietusow ych  czyli lran0t'.h '
od s u c h o t ......................................' ' 90

M ydło żó łc iow e  od nieczystości skóry . • • “
M ydło siarczon e  od wysypek skórnych 
M ydło rozm arynow e  do obmywań wzmacnia- ^

jących ‘ Xq
M ydło am oniakowe od stwardnień • •

po obu końcach 
Jedyny skład 

w Stanisla- 
3 -7 .)115.

TM

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECK1. W drukarni zakładu narodowego im ienia Ossolińskich,


